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Poaiedzeiiie wtorkowe.
Wiedeń 5 czerwca. W dalszym ciągu węzo* 

rajszego posiedzenia Izby posłów w dyskusyi nad 
prowizoryum budżetowem mówił dalej p. C z a y  
k o w s k i ,  stwierdzając konieczność zmiany regu­
laminu parlamentarnego. Nie możemy — powia­
da — czekać z tem tak długo, aż ugoda czesko- 
niemiecka przyjdzie do skutku Jeżeli dyfereneye 
panujące między Niemcami a Czechami nie mo­
gą być usinięte w drodze ugody, to jest na to 
jeszcze sąd rozjemczy; trzeba jednak unikać te 
go, aby spór narodowościowy nie został ukrajo- 
wiony tj. aby pożar lokalny nie przeniósł się na 
inne także kraje. Jeśliby je ln ak  pesymiści mieli 
słuszność twierdząc, że wszystkie dotychczasowe 
rz 'korne sukcesy są tylko kosztowną narkozą, 
to w chwili oi udzenia stanęlibyśmy nad straszną 
przepaścią

Mówca przypomina swe dawniejsze wywo 
dy, w których przy innej sposobności już wy­
kazał, że twierdzenia o jakichś rządach szla­
checkich w Galicyi są tylko humbugiem. Tak 
samo jest nieprawdą, że Koło polskie jest re- 
prezentacyą klasową. W Kole polskiem repre­
zentowane są wszystkie klasy społeczeństwa ga­
licyjskiego, wszystkie t ż pracują obok siebie 
zgodnie na korzyść kraju i państwa i tak samo 
postępować będą również na przyszłość.

Mówca zwraca się następnie przeciw za­
rzutowi, jakoby Polacy w Galicyi uciskali Rusi­
nów* i wskazuje na budżet galicyjski, którego 
najpoważniejszą pozycyę tworzy szkolnictwo. 
Mówca stwierdza między innemi, że Rusini o 
wiele więcej szkół ludowych pGsiadają w Gali­
cyi aniżeli Pola- y i życzyłby sobie, aby braciom 
naszym w Poznańskiem działo się tak jak Rusi­
nom w Galicyi

Przypomina, że Rusini swego czasu żądali 
utworzenia gimnazyum ruskiego w Tarnopolu 
Rada powiatowa sprzeciwiła się temu żądaniu, a 
sejm minio to uchwalił urządzenie tego gimna­
zyum W końcu poseł Czaykowski polemizuje 
jeszcze z dr. Kosem, którego twierdzenie, że Ko­
ło polskie popiera każdy rząd, nazywa prostą 
bajką.

Lojalność nasza — powiada — nie jest lo­
jalnością „na wypowiedzenie11 — ale my nie 
grawitujemy ani na wschód ani na zachód. Chce­
my chronić potęgę tego państwa, które stara  się 
zapewnić rozwój każdej narodowości, a czynimy 
to w nadziei, że rozwój len także w przyszłości 
będzie zapewniony. Jako stronnictwo prawdziwie 
parlam entarne, które jest przeciwne rządom na 
podstawie § 14, Koło polskie głosować będzie
za prowizoryum budżetowem. (Oklaski na ławach 
polskich).

Z kolei przemawia p. Romańczuk. Uznaje 
pożyteczność ustaw, które do Lej pory zostały 
przez izbę uchwalone, ale — powiada — najle­
psze ustawy nie m ają wartości bez dobrej poli­
tyki. Najważniejszych kwestyi dotychczas wcale 
nie poruszano, a mianowicie sprawy narodowo­
ściowej i Kwestyi ordynaeyi wyborczej. Przywi­
leje wyborcze wielkiej posiadłości nazywa mówca 
monstrualnymi, tak samo nie może usprawiedli­
wić przywileju izb handlowych. Domaga się znie­
sienia kuryj i zaprowadzenia powszechnego pra­
wa głosowania. Twierdzi, że nie może być po­
wołaniem państwa austryackiego stworzenie obok 
Niemiec drugiego wielkiego państwa niemieckie 
go, tak samo jak stworzenie drugiego państwa 
słowiańskiego obok Rosyi. Omawia konieczność 
autonomii narodowościowej w Austryi. Dotych­
czasowa autonomia krajowa w Galicyi zapewniła 
krajowi temu stanowisko odrębne. Roztrząsa da­
lej poseł Romańczuk stosunki włościańskie i 
sprawę emigracyi, ubolewa, że nic się nie robi 
dla podniesienia stanu chłopskiego i kończy żą­
daniem, aby rząd przejął się istotnie myślą wczo­
rajszych wywodów prezydenta ministrów i nie 
rządził przeciw żadnej narodowości. Na razie 
Busini nie mogą mieć zaufania do obecnego rzą­
du i głosować będą przeciw prowizoryum bu­
dżetowemu.

Z kolei zabrał głos p, Bomba. Przemawiał 
najpierw w języku polskim, rastępnie oświadczył 
po niemiecku, że włościanie polscy nie mogą 
mieć zaufania do rządu i muszą mu odmówić 
budżetu, gdyż nie doznają tych praw, jakie im 
gwarantują ustawy zasadnicze Mówca rozwodzi 
się nad rzekomą samowolą organów rządowych 
i twierdzi, że w Galicyi panuje rządowy system 
satrapów.

Po zamknięciu dyskusyi jako mówca jene 
ralny przemawiał dr. Ofner, poczem do fakty­
cznego sprostowania zabrał głos p. Michejda i 
omawił stosunki narodowościowe na Śląsku. Za­
rzucał Niemcom chęć germanizowania, małostko­

wość i niesprawiedliwość wobec ludności polskiej 
i czeskiej, a zakończył wezwaniem do postępo­
wania podług inteneyj cesarza, który powiedział, 
że dobro wszystkich narodów leży mu równie na 
sercu.

Następnie prowizoryum budżetowe w drą­
giem i trseciem czytaniu przyjęto.

Z kolei p. Dawid Abrahamowicz referuje

ustawę wódczaną,

którą w tekście przez izbę panów uchwalonym 
również w drugiem i trzeciem czytaniu przyjęto.

Izba przystąpiła potem do dyskusyi nad 
zmianą §§ 52 i 60 ustawy przemysłowej.

P o  przemówieniu referenta p. Weisskirchne- 
ra o godz. 4 obrady przerwano do godz. 8 wie­
czorem.

Na posiedzeniu wieczornem obrad wała Iz­
ba posłów nad zmianą §§ 59 i 60 o.dynacyi 
przemysłowej.

Po mowach socyalisty Hannicha (contra) i 
chrześcijańsko - socjalnego posła Axmanna (pro) 
wskazał minister handlu na to , jak szkodliwą 
konkurencyę robią kupcom i przemysłowcom po 
małych miastach wysłannicy wielkich przedsię­
biorstw w centrach handlowych i przemysłowych.

Przemawiali jeszcze Ellenbogen contra , a 
Hueber p ro , poezem dyskusyę ogólną zamknięto.

Jeneralny mówca contra Wrabetz krytyko­
wał ujemnie całe przedłożenie. Jako poseł wiedeń­
ski nie może głosować za taką ustawą, która w 
pierwszym rzędze szkodziłaby wiedeńskiemu prze­
mysłowi Jeneralny mówca pro Boeheim zaleca 
przyjęcie projektu bez zmiany.

Po kilku faktycznych sprostowaniach uchw a­
lono przystąpić do dyskusyi szczegółowej. Na tem 
obrady przerwano.

Wniosek Sehnegla , aby ustawę o kolejach 
umieszczono jako punkt 3 na porządku przyszłe­
go posiedzenia, przyjęto

Koniec posiedzenie o godz. 1 m. 20 po pół­
nocy. Następne w sobotę o 10 przedpoł.

Wiedeń 5 czerwca. Na wezorajszem posie­
dzeniu Izby posłów zgłosili posłowie Gross i tow., 
Kaiser i tow., Kramarz i tow. 3 interpelacye do 
ministra skarbu w sprawie doniesienia pewnego 
dziennika, że ministeryum skarbu toczy rokowa­
nia z pewną grupą bankową co do zaciągnięcia 
niebawem pożyczki państwowej. Powołując się 
na zaniepokojenie publiczności, zapytują interpe­
lanci, czy minister jest skłonny sprostować owo 
doniesienie lub czy udzieli, o ile to się da po­
godzić z interesem państwa, autentycznych wia­
domości co do warunków, wysokości i czasu 
wymienionej pożyczki. (P r z y p . R ed .: Zwracamy
uwagę na dzisiejszy łasz a r ty k u ł: „Pożyczka in­
westycyjna”.)

„Stawa" Krechowiackiep.
Niedawno wyszła trzecia część utworu po­

wieściowego Adama Krechowieckiego „O tron*, 
dorównywująea objętością dwu poprzednim wzię­
tym razem, p. t. „Sława“ (Petersburg, K . Gren- 
dyszyński, 1901, sir. óOl). Stanowi ona oczywi­
ście ciąg dalszy, ale może być także czytana od­
dzielnie. gdyż autor nadał dziełu swemu chara­
kter raczej opowiadania historycznego, prowa­
dzonego dramatycznie, aniżeli powieści właściwej, 
rozwijającej się w granicach ściśle określonych 
pewnym 'wątkiem romansowym.

Nie chcę przeto powiedzieć, żeby w „Sła­
wie* nie było zgoła mowy o miłości; oczywiście 
jest tu i ten czynnik ważny, tylko całkiem pod­
porządkowany interesowi dziejowemu, rozwinię­
ciu wypadków, rozgrywających się pod koniec 
krótkiego a nieszczęśliwego panowania Michała 
Korybuta.

Smutna i tak haniebnie dla Rzeczypospoli­
tej zakończona sprawa Kalksteina, w której sa­
mowola elektora brandenburskiego, a słabość rzą­
du polskiego, nie mogącego się odważyć na uka­
ranie zuchwałego lennika, stanowi jeden z głó­
wnych motywów opowiadania.

Porwanie i uwięzienie Kalksteina z Wa r ­
szawy, bezskuteczny, choć dzielnie kierowany po­
ścig za zbirami brandenburskimi, wśród których 
niestety znajdowali się i nasi rcdacy, osadzenie 
szlachetnego, ale porywczego, nieoględnego i ła­
twowiernego obywatela w twierdzy, pozbawienie 
go światła, pojenie zgniłą wodą, torturowanie 
barbarzyńskie, celem wydobycia nazwisk ludzi, 
którzy w Prusach tak, jak Kalkstein, byli obu­
rzeni postępowaniem elektora, znowu darem ne 
wysiłki garstki dzielnych pod wodzą Jankowskie­
go ; wreszcie ścięcie Kalksteina, oto główne wy­
padki, roztoczone przez autora żywo, barwnie, 
zajmująco, częścią na podstawie łaktów rze­
czywistych, częścią na podstawie prawdopodo­
bieństwa.

Ta strona utworu dająca możność autorowi 
posiłkowania się fantazyą twórczą w bardzo zna­

cznej mierze jest, powieściowo rzecz biorąc, naj­
bardziej interesiyąc ą i z wielkiem zamiłowaniem 
przedstawioną.

Są tu sceny już to wesołe i gwarne, już to 
smutne i ponure, już to komiczne już to tragi­
czne, a zawsze rozwinięte szczegółowo, plasty­
cznie tak, że utkwić muszą na długo w pamięci. 
Ta szlachetna, rycerska postać Jankowskiego, 
który utworzył rodzaj związku mającego na celu 
bezinteresowne niesienie pomocy Rzeczypospolitej 
przez poświęcenie życia w jej sprawie, przejmuje 
nas żywą ku sobie sympatyą.

Kalkstein w tej fazie, w jakiej tu wystę­
puje, cierpieniami swemi budzi współczucie, a 
równocześnie wywołuje oburzenie na krwiożer­
czego elektora, dodającego do złości nikczemnej 
piekielne szyderstwa zarówno z narodu naszego 
wogóle, jak i z poszczególnych jednostek.

Sprawa Kalksteina nie jest atoli jedynym 
motywem opowiadania. Z nią i obok niej łączą 
się inne, a przedewszystkiem intrygi oligarchów, 
niezadowolonych z wybrańca „szlachty*, króla 
Michała K orybuta i zamierzających zrzucie go 
z tronu a powołać do rządów księcia de Lon- 
gueville.

Intrygi te wywołujące straszliwy zamęt 
w umysłach, ham ując) rozwój najważniejszych 
interesów Rzeczypospolitej, wykazują w całej ja 
skrawości samolubne dążenia magnatów, nie tro­
szczących się bynajmniej o dobro ogółu, lecz 
tylko o wzrost znaczenia własnego i rodzin swo­
ich. Wiązanie się z Francyą, oczywiście nie bez­
interesowne, a równocześnie stosunki podejrzane 
z elektorem brandenburskim tak jaskraw o przez 
autora zostały uwydatnione, że spraw iają sto­
kroć v. iększe wrażenie, aniżeli wiadomość o nich 
wyczytana w historyi. Rozkład wewnętrzny, po­
łączony z ogładą a nawet talentem, najsilniej 
widnieje w znanym poecie XVII w. Andrzeju 
Morsztynie, którego postać p. Krechowiecki bar­
dzo zręczuie i umiejętnie narysował.

Do stronnictwa francuskiego i do intryg za­
mierzających do złożenia Michała Korybuta zt ronu, 
należał także ówczesny W. hetman koronny, Jan 
Sobieski. Zajęty atoli jako hetm an obroną kraju 
od Turków, szlachetniejszy, a Utoże i wyższy u- 
myBłem od innych, rozamiał on , że przedewszy­
stkiem dbać należało o zabezpiecz nie kraju od 
najazdu zewnętrznego, a w ogniu bitew, uniesiony 
zapałem wojennym , łatwo zapomniał o knowa­
niach gabinetów.

Słusznie też autor wysunął naprzód ten 
czynnik w działalności Sobieskiego, a obrazy zwy­
cięstw przezeń odniesionych, choć nie wyzyska­
nych należycie, rzucają jaśniejsze strugi światła 
na to mroczne tło , w jakiem  ukazują się nam 
ludzie ówcześni i z dniem każdym pogarszające 
się stosunki.

Wśród tych walk szlachetnieje toż postać 
A ttelm ayera, którego nam p. Krechowiecki uka­
zał już poprzednio z bardzo niepochlebnej stro­
ny. Tu zarówno dobroć jego serca, jak spryt i 
dzielność występują na jaw  i czynią go figurą 
sympatyczną, bo już nie tylko urwisowaty dow­
cip, ale i gruntowne istotnie zalety duszy jego 
poznajemy.

Część ta  trzecia w ogóle, choć nie ma w ią­
zadła powieściowego, czyta się z wielkiem za­
jęciem. Piotr Chmielowski.

Sztuki piękne.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego:
W e czwartek z powodu święta Bożego Cia­

ła teatr zamknięty.
W piątek po raz II „K oralia i Spółka* 

krutochwila w 3 ak. A. Valabregue i Maur. Hen- 
nequin’a,

W sobotę po raz I. „Manru“ opera w 3 ak 
J. 1. Paderewskiego. W ystęp gościnny Al. Ban- 
drowskiego.

W niedzielę po raz VI „Wesele* dramat w 
3 ak. St. Wyspiańskiego.

* Z teatru. „Koralia i Spółka*, przedsta­
wiona wczoraj po raz pierwszy na naszej scenie, 
j i s t  doskonałą trzyaktową farsą Valabregue i 
Henneąuina. która do śmiechu pobudzić musi 
i największego mizantropa. Rzecz cała osnutą 
jest na tem, że „Koralia i Spółka” to firma 
krawieckiego zakładu dam skiego, użyczającego 
salonu także na rendez - vous swoich klientek 
z ich wielbicielami, a tak urządzonego, iż tru ­
dno wyłapać biorących udział w schadzce mi- 
łośnej.

Na tem tle autorowie wyprowadzają naj 
rozmaitsze qui pro quo, które, jakkolwiek tru- 
dnemi są do uwierzenia, to jednak co chwila wy­
wołują tak szczery śmiech w audytoryum, że nie 
tylko nikt nie ma Cł.asu dopatrywać się tych 
niemożliwości, ale i połowę tego, co mówią a r ­
tyści na scenie wcale nie słyszy.

Akt drugi, przedstawiający salon „Koralii 
i spółki”, jest majstersztykiem roboty scenicznej 
i wywołuje niemal ustawiczny śmiech całego au­
dytoryum.

Wykonanie pod względem scenicznym — 
akt drugi bow iem , ta  ciągła niespodziewana

zmiana sceny — było znakomite i wiedeńskiemu 
w niezem nieustępujące. Natomiast gra artystów 
była za powolna zwłaszcza w akcie pierwszym i 
trzecim a i w drugim należafoby tempo przy­
spieszyć.

Pp. Roman, Gostyńska, Feldmann, Fiszer 
grali prze wy bornie — ten ostatni w akcie trze­
cim za mocno szarżował. Natomiast prócz pani 
Rotter, ani p. Siennicka nie miała właściwej 
roli, ani p. Węgrzynowa i p. Nałęcz swych ról 
nie wykorzystały. W małej rólce pokojówki do 
brze się spisała p. Jankowska.

T eatr był prawie zapełniony. (st )
* Paderewski. Wedle otrzymanych przez 

nas wiadomości, Paderewski wyruszył wczoraj 
nocnym pociągiem z Drezna do Lwowa. Wobec 
tego komitet męski, utworzony ku powitaniu mi­
strza w naszem mieście postanowił oczekiwać 
go dziś wieczorem o godzinie 9'21 według zegaru 
miejskiego, na dworcu kolejowym.

*  Najnowsza powieźć Zoll pt. „Praca* (Le 
travail) doznała, jak piszą z Paryża, nader cliło 
dnego przyjęcia. Czy zasłużenie ? Nie sądzę. Wy­
daje mi się nawet, iż ta powieść należy do naj 
lepszych prac Zoli, że posiada znacznie większą 
wartość, niż jego utwory z ostatnich lat. Lecz 
„naturalizm ” literacki stał się lak niemodnym, 
że nawet wielbiciele autora „Nany” nie śmią 
zbyt szczerze wypowiadać swego entuzyazmu. 
Przytem nazwisko Zoli, od czasu procesu Drey­
fus^, stało się poniekąd hasłem politycznem. 
Ktoby eh. iał zachwycać się jego talentem, zy­
skałby sobie miano „Dreyfusard’a ”. „Le travail“ 
ma wszystkie zalety i wady dawniejszych powie­
ści Zoli, które ongi tak wielki budziły zachwyt. 
Jak przedtem uwielbienie było przesadzone, tak 
teraz obojętność jest niezasłużona.

Jak wiadomo, spraw a Dreyfus’a wpłynęła 
stanowczo na przekonania polityczne i społeczne 
Zoli. W ostatniej swej powieści daje tym do 
gmatom wyraz. Tłem, na ktorem rozgrywają się 
dzieje Łukasza From ent, jest walka starego u- 
stroju społecznego z prądami nowemi, zwycię­
stwo tych nowych prądów, uwieńczone powsta­
niem „nowego miasta* (la eite nouvelle), w któ- 
rem sprawiedliwie skojarzone praca, inteligeneya 
i kapitał, na fundamencie wspólnej miłości, wzno­
szą odrodzony gmach społeczny. Zola odrzuca 
wszakże kolektywizm i skrajne doktryny socya- 
listyczne; recepty na powszechne szczęście szu­
ka w zapomnianych tematach Fourier’a.

* W pracowni Siemiradzkiego. Z Rzymu do 
noszą, że Siemiradzki gorączkowo pracuje nad 
wykończeniem dwóch malowideł ściennych dla 
Filharmonii warszawskiej. Jeden z obrazów przed­
stawia muzykę świecką; Orfeusz na łonie natu­
ry, otoczony ludźmi i zw ierzętam i; na drugim 
muzyka religijna, refleksyjna, nastrojow a: cheru­
biny i serafy skrzydlate grają na organach roz­
modlonej parze staruszków i zadumanemu mędr 
cowi. Oryginalnym pomysłem w tym obrazie jest 
tęczowa aureola dokoła skroni jednego z cheru 
bów, z której jak róże przeglądają główki anioł­
ków. Symbolizm w obu kompozycyach szlache­
tnie pojęty i łatwy do zrozumienia.

* Polonica w Paryżu. W salonach Jerzego 
Petit’a wystawiony był niedawno zbiór akwareli 
p. Leona Rudnickiego, dawnego wychowańca 
szkoły batignollskiej. Akwarele te mają służyć 
jako ilustracye do „Roku chrześcijańskiego' 
(L ’Annee Chretienne), wydawanego przez księ­
garnię Delagrave’a. Artysta widocznie czerpie 
swe natchnienia z dziel mistrzów prerafaelizinu, 
nie jest pozbawiony wszakże wyraźnej indywi­
dualności. Szczególniejszą uwagę zwracały nader 
wdzięczne motywy urnameutacyj ue, które stano­
wią poniekąd ramy tych malowideł. Znany kry­
tyk artystyczny, Oktawiusz Uzanne, już dawniej 
podnosił w nader pochlebnych słowach dekora­
cyjną stronę talentu p. Rudnickiego.

Monde Moderne umieścił w nr. 77 zajmu 
jące studyum p. Jerzego Serviers o Krakowie, o 
parte w części na dawniejszej broszurze p. K. Stry- 
jeóskiego. Opisy są dokładne i nacechowane sym­
patyą dla starego grodu polskiego; rzut oka na 
jego dzieje dość ścisły. Artykuł ozdobiony jest 
obfitym szeregiem ilustracyj-

W paryzkiem Towarzystwie neurologicznem 
doktorzy J. Babiński i Swilaiski przedstawiali na 
ostatniem posiedzeniu referaty naukowe. Podobne 
referaty składali ostatnio w Akademii medycznej 
dr. Galęzowski, w Towarzystwie zaś oftalmolo 
gicznem dr Górecki. Nakładem księgarni braci 
Yigot ukazała się praca dra P. Kowalewskiego 
p. t.: E pilepsie (U aitement, assistance et mede 
cine legale).

W paryzkiem Kole artystyczno-literackiem p. 
W acław Gąsiorowski z Warszawy odczytał wy­
jątki ze swej najnowszej powieści historycznej; 
p. Włodzimierz Bugiel wygłosił nader interesujący 
odczyt o związkach kobiecych w Ameryce pół- 
nocnoj.

P. G. Gostkowski, redaktor tygodnika Nou- 
veau Monde, mianowany został oficerem oświaty 
publicznej.

* Esperanto, język powszechny, wynaleziony 
przez doktora Zamenhoffa z Odessy, propagowa­
ny obecnie we Francyi przez specyalny komitet, 
który znalazł poparcie kilku wybitnych uczonych 
paryzkich, spotkał nowego współzawodnika. Jest 
nim mowa „Solresol”, wynaleziona przez p. Su- 
dre 'a, a którąj apostołem uczynił się p. Bole­
sław Gajewski. Wynalazek j>. Sudre’a opiera się 
na siedmiu nulach muzycznych; jest równie pro­
sty jak muzykalny. P. Gajewski szuka zwolenni­
ków dla „Solresola* za pomocą odczytów.

R O Z M A I T O Ś C I .
Profesor Karjejew znany historyk rosyjski 

umieścił w Ruskich Wiedomostiach (nr. 121) ob­
szerny fejleton, zatytułowany: „Moje stosunki z
Polakami”, w którym się przedstawia jako sym­
patyczny dla nas typ Rosyanina, dążącego do 
słowiańskiej solidarności i poznajomienia przyja­
znego, jeżeli nie na polu polityki, to przynajmniej 
na polu etyki*.

Szanowny prolesoi zdaje w tej mierze spra - 
wę z dwudziestoletnich stosunków swych z Pola­
kami. Najprzód od r. 1 8 7 9 -1 8 8 4  był on profe­
sorem historyi przy uniwersytecie warszawskim, 
a jakkolwiek nie nawiązał wtedy szerszych sto­
sunków z inteligencyą polską, usiłował zjednać 
umysły młodzieży. Historyi ani literatury pol­
skiej wtedy nie wykładano na uniwersytecie; 
wdzięcznie tedy młodzież to przyjmowała, że 
prof. K. w ciągu wykładów z historyi powsze­
chnej, wtrącał ustępy z historyi polskiej. Tak 
mianowicie, kiedy wykładał historyą reformacyi, 
nie przepomniał i o reformacj i w Polsce. Prze­
niesiony do Petersburga nie przestał działać na 
tej samej drodze. Zawiązał tamże stosunki z wy- 
bitniejszemi osobistościami kolonii polskiej, kie­
dy to Rosyanie brali udział w uroczystości mi­
ckiewiczowskiej , a Polacy w puszkinowskiej. 
Postanowiono nawet corocznie czcić w ten spo­
sób obydwóch poetów, ale projekt ten nie wszedł 
w wykonanie.

Na polu naukowem prof. K . działał w o- 
branym kierunku przez liczne prace. On to pod 
swoją redakcyą spowodował przetłómaczenie 
„Historyi polskiej* Bobrzyńskiego na język ro ­
syjski, co mu szowinizm rosyjski wziął za złe. 
Sam też umieszczał liczne artykuły w R usskoi 
M yśli.

Ściślejsze jeszcze stosunki z Polakami za­
warł on , przez wyjazdy do Krakowa i Lwowa, 
gdzie doznał pod każdym względem znanej go­
ścinności polskiej. Pierwszy raz był w Krakowie 
roku 1889, gdzie zapewniał, że „u nas (Rosyan) 
niema nienawiści do Polaków*. Drugi raz wyje­
chał na południe w r. 1900 w interesie VI tomu 
swej „Historyi zachodniej Europy*. W tedy to 
mianowicie we Lwowie doznał przyjęcia nieby­
wałego Kiedy go zaskoczono toastem, na który 
musiał odpowiedzieć bez przygotowania, poprosił
0 pozwolenie, żeby odpowiedzieć po rosyjsku, a 
udzielone sobie w tym względzie pozwolenie pod­
nosi jako fakt znaczący.

Odwdzięczył się później w ten sposób, że 
miał kilka wykładów w języku polskim. Ale i to 
wtedy od Polaków usłyszał, że o kulturnem zbli­
żeniu między Rosyą a Polską nie może być mo­
wy, póki naród polski znajduje się w warunkach 
wytworzonych przez rok 1772 i 1863. Twierdził 
jednak wobec tego, że są pola, na których się 
pokojowo spotykać powinniśmy, mianowicie na 
polu piśmienniczem i to bez przeszkód ze strony 
polityki. A nareszcie łączyć nas powinien ogólny 
interes ludzki, prowadzić do wzajemnego zapo­
znania się itd. 1 tak kończy szan. profesor swoje 
wywody:

„Gdybym nie miał wiary w siłę etycznej 
idei, nie szukałbym znajomości między Polakami
1 nie pisałbym tego, co piszę*.

10 przykazań dentystycznych. P Feliks Idzi­
kowski podaje w Przeglądzie dentystycznym  n a ­
stępujących dziesięć przykazań:

1) Jeżeli za mało masz czasu, ażeby myć 
codziennie twarz i usta, to raczej wybierz to 
ostatnie.

2) Dzieci należy przyzwyczaić do czyszczę 
nia zębów od dzieciństwa, gdyż co w dzieciń­
stwie zaniedbanem zostanie, w wieku starszym 
naprawić się już nie da. Ważność pielę nowania 
i całości zębów mlecznych równa się ważności 
pielęgnowania i całości zębów stałych.

3) Należy się wystrzegać słodyczy i zbyt 
delikatnych pokarmów. Twardy chleb razowy, 
wymagający mocnego żucia jest najlepszą, natu­
ralną ochroną, zabezpieczającą zęby od gnicia.

4) Zęby należy czyścić głównie na n o c ; kto 
zęby czyści tylko zrana, zakrywa studnię już po 
wpadnięciu do niej dziecka.

5) Podstaw ą sztucznego pielęgnowania ust 
jest mechaniczne działanie szczoteczki i wyka­
łaczki.

6) Antyseptyczne i nieszkodliwe eliksiry, 
oraz dobry proszek są pożądanymi środkami 
pomocniczymi przy sztucznem czyszczeniu zębów. 
Należy jednak unikać środków takich, które m a­
ją  własność odwapniania zębów lub drażnienia 
błony śluzowej.

7) Raz, a lepiej dwa razy do roku, należy 
dać zbadać zęby dentyście, ażeby najmniejsze 
ognisko chorobowe mogło być zawczasu usu­
nięte

8) Kamieniste osady należy od czasu do 
czasu ze zębów usuwać.

9) Tak cbore zęby, jak i pieńki, które prsez 
plombowanie niemogą być do porządku doprowa­
dzone, należy z ust usunąć, pomimo tego, że aa 
razie bolu nie sprawiają.

10) Należy się przyczyniać do wzmacniania 
zębów przez dostarczanie matce przed wydaniem 
dziecka na świat, oraz temuż dziecku po u ro­
dzeniu, głównie zaś w pierwszych latach życia, 
pokarmów zdrow ych, zawierających w sobie 
dużo soli wapiennych, np. mleka, jaj, jarzyn, 
owoców itd.

W końcu autor rozprawy zwraca się do 
władz państwowych z życzeniem, aby mianowały 
dentystów szkolnych, którzy by od czasu do cza­
su poddawali rewizyi zęby młodzieży i gromadzili 
materyały statystyczne, niezbędne dla systema­
tycznej, umiejętnie zorganizowanej walki z pró­
chnicą.

Przybory d o Podróży toto MIKOŁAJA LUDWIGA
magazyn galanteryjny LtyUW. H0’1KL i :K0lifE’A,
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Studyum  o d uszy ludzkiej
napis a!

li J. Stanisław Adamski T. J.

(Ciąg dalszy)

Powiem więcej, jestto  powinnością egzege- 
zy-prostować wyjaśnienia przestarzałe, kiedy do­
świadczenie przekonywa, ie  one są niew ystarczają­
ce lub naw et fałszywe. Oto, co mówi w tej mierze 
św. Tom asz: .W ierz  niewzruszenie prawdzie P i­
sm a św., ale ponieważ ono może być tłumaczo­
ne w rozmaity sposób, strzeż się przywiązywać 
uporczywie do jakiegoś tłumaczenia wyłącznego, 
— i nie u trz jm uj, że ono jest prawdziwe, skoro 
rozum wykazał napewne, że jes t błędne; zna­
czyłoby to, wystawić Pismo św. na śmiech nie­
dowiarków i zamknąć im drogę, któraby ich mo­
t t a  przywieść do w iary.“ ')

Trzeba zatem miarkować naszą niecierpli­
wość, i nie domagać się przedwczesnych i do­
słownych zgodności egzegezy sientyficznej z egze- 
zą biblijną.

Zbyt oddaliłbym się od przedmiotu, gdybym 
chciał wykazać zgodność opowiadania biblijnego 
z danemi nowożytnej umi tjętności. Zgodność tę 
wykazało wieln nowszych badaczy przyrody i e- 
gzegetów chrześcijańskich2).

Powracając do hipotezy M irarta, zazna­
czam, że mimo jego wysiłków, by ją  pogodzić z 
tradycyjną nauką, hipoteza ta nie usuwa jeszcze 
w i e l u  t r u d n o ś c i .

Przyznajemy wraz z profesorem  Flowerem, 
ie  czy ciało pierwszego człowieka pochodzi z 
mułu dzieui, czy też z żyjącej poprzednio istoty 
zwierzęcej, — godność ludzka pozostaje nienaru­
szo n ą :—ale ponieważ nasi uczeni uciekają się do 
trausformizmu dlatego tylko, by uniknąć „ c u d u "

*) Cum Scriptąra divina multipliciter szpon i 
poaait, q u o d  n o ll i  ezpoaitioni aliquia i U  inheraat, 
nt ai cert* ratione constiterit koc ease faieam, quod
*hquis sensam Seriptarse esie credebst, id nihil- 
oainas aesesere praesumat; ne Scriptura ez bo© 
▼arbo ab infidalibue deridedatnr, et ne eis riae re- 
dendi p ra a d u d a tn r .  Sam. Tbaol. 1 p. g .  6 8  a. 1.

2) Zob. Renach. La bibie et la natare.

— do nich należy wykazać nam  podług jakich 
praw natury Adam i Ewa zostali „utworzeni"? 
Otóż katoliccy transformiści tego nie czynią, ani 
mogą uczynić, bo z dwóch rzeczy jedną przyjąć 
trzeba: albo przez samo połączenie duszy rozu­
mnej z ciałem np. małpy, ta  ostatnia pozbyłaby 
się natychmiast swej włochatej pokryw y; obję­
tość jej czaszki powiększona w sposób nadzwy­
czajny pomieściłaby w sobie mózg dw a lub trzy 
razy zwiększony; czoło, pełne szlachetności, na­
dałoby twarzy w jednej obwili wyraz inteligen­
c ji; ręce stałaby się natychmiast przedziwnym 
cyrklem pięcioramiennym... czego nikt nie przy­
puści, jak  długo chce stać na grancie nauko­
wym i wykluczyć wszelką interw encję oudu; — 
albo że grupa zwierzęca, przeznaczona na ko­
rzeń ludzkości, byłaby prawdziwą a n o m a l i ą  
w naturze żyjącej, bo posiadając pod względem 
fizycznym wszystkie cechy niższości charaktery­
zujące człowieka i dające jej „w walce o byt" 
pozycyę ujemną, — musiałaby w niej uledz, nia 
posiadając w zamian pemocy i wyższości, jaką  
nadaje rozum. W  tych warunkach egzystencya 
tej grupy wydaje się niemożebną.

Narody starożytne miały rozmaita pojęcia o 
pochodzeniu człowieka. Według jednych był on 
posianym przez Boga; jpodług innych, wysósł na­
gle z ziemi. Babilończycy przypisują jego pocho­
dzenie ki wi bogów; Indyanie opiew ają w swoioh 
modłach Istotę przedwieozną, którą nazywają 
„ojcem człowieka*.

W tych wszystkich pojęciach dopatrzeć się 
można niektórych rysów, zaczerpniętych z opo­
wiadania biblijnego; ale nigdzie nie spotykamy 
najmniejszej wzmianki o antropomorficznem zwie­
rzęciu, które podług transformistów było — na­
szym protoplastą.

Gdyby transformizm był faktem, to nie jest 
rzet.zą możliwą, by nie pozostawił po sobie ś la ­
dów w historyi narodów, — by w żadnej trądy- 
cyi nie było wzmianki o tym naszym małpim 
przodku.

Dodajmy i to, że względnemu trangformi- 
zmówi sprzeciwia się powszechnie przyjęta n i e ­
z m i e n n o ś ć  g a t u n k ó w .  Następnie zwałesa 
transformizm w drugim rozdziale wyjaśniona 
teorya, że dusza jest f o r m ą  s u b s t a n c y a l n ą  
c i a ł a .  Gdyby ciało ludzkie rozwinęło się z ja ­
kiegoś zwierzęcia, wtedy miałoby swoją wyłączną 
naturę, i bez duszy byłoby tern, czem jest obecnie,- 
a istnienie w niem duszy rozumiećby należało

w grubem znaczeniu, jako gościnne w niem prze­
bywanie.

Zatem ci pośrednicy między darwinizmem 
a biblią, chcąc być konsekwentnymi, muszą przy­
znać, że wraz z ciałem rozwijały się psychiczne 
władze ludzkie z instynktu i popędów zwierzę­
cych, — i tym sposobem dojść do hipotezy ma- 
teryalistów, k tórą sami zwalczają. *)

Tę niemożliwość przejścia ze zwierzęcia do 
człowieka, jeszcze więcej uwidocznią uwagi na­
stępującego rozdziału.

* **

Przypuściwszy nawet, dato non eoncesao, że 
ciało pierwszego człowieka drogą ewolucyi zo­
stało ukształcone, — c o  d o  d u s z y  przy­
puszczenie takie jest a b s o l u t n i e  n i e m o ­
ż l i w e .

Gdyby dusza ludzka była istotą zmysłową, 
jak  dusza zwierzęca, gdyby nie posiadała innych 
zdolności, jak  tylko zmysłowe, np. postrzeganie 
zmysłowe, pojęcia zmysłowe, pamięć i uczucia 
zmysłowe, pociągi i pożądania zmysłowe, — 
wtedy ostatecznie możnaby utrzymywać, że jest 
utworem natury. Ale wykazaliśmy poprzednio, że 
prócz zmysłowych ma dusza ludzka zdolności i 
siły wyższe ponad zmysłowe, jako to : pojmowa- 
wanie rozumowe, wolną wolę, uczucia etyczne; 
religijne i estetyczne; — jest więc istotą d u- 
c h o w ą, stojącą ponad przyrodą i nie może 
być w żaden sposób jej utworem. Przyroda mo­
że wydać tylko to, do czego została uzdolniona, 
co leży w jej zak resie ; co zaś ponad nią stoi, 
z niej wyłonić się nie mogło.

Źe dusza ludzka jest istotnie czemś wyż 
szem od przyrody, dowodzi fakt, iż p r  a k t y 
c z n i e  i t e o r e t y c z n i e  ponad nią się 
wznosi; i tak : zastanaw ia się nad nią i jej pra 
wami, poznaje ją  coraz dokładniej; myślą wyso­
ko się wzbija, opanowuje przyrodę w s o b i e  
przez uobyczajenie, a n a  z e w n ą t r z  zaś 
przez wiedzę; wreszcie przez technikę czyni ją  
sobie posłuszną i używa jej do swoich celów. 
Wszystko to nie dałoby się osiągnąć siłami na 
turalnemi, które nie sięgają dalej jak granice 
przyrody. Ma więc człowiek inne siły, wyższa

od przyrody, któremi ponad nią się wzbija i 
dokonywa tego, o czem przed chwilą mówiłem.

Uznaje to nawet Dawid Fr. S trauss temi 
słowy: „N atura w człowieku nietylko dąży w gó­
rę, ale usiłuje przeróść sam ą siebie i nic chce 
go mieć zwierzęciem, lecz czemś lepszem i wyż- 
szem ; a że powinien być lepszym i wyższym od 
zwierzęcia, dowodzi fakt, iż nim być może. Dą­
żenia i uciechy zmysłowe rozwinęły się w pełni 
i wyczerpały się już w świecie zw ierzęcym ; nie 
dla nich więc stworzony jest człow iek; żadna 
istota nie istnieje dlatego, co było udziałem niż­
szych stopni życia, lecz dlatego, co w niej nowo 
zdobytem być może. Człowiek m a obowiązek to. 
co w nim jest zwierzęcego, opanować i przenik­
nąć wyższością swoją i zdolnościami, które go 
wyróżniają od zwierzęcia. Okrutna i bezwiedna 
„walka o byt“ wyezerpnęła się już w świecie 
zwierzęcym. Człowiek, o ile jest częścią przy­
rody, całkowicie uniknąć jej nie może, ale w 
miarę swej wyższości, powinien ją  uszlachetniać 
i łagodzić, zwłaszcza względem ludzi podobnych 
sobie, z którymi go łą c z ą : wspólność pochodze­
nia i wzajemne zobowiązania. Dzika, nieokiełza­
na istota natury winna się uspokajać w czło­
wieku; ma ona być tern „placidum caputa spo­
kojną głową, którą Wirgiliuszowy Neptun wy­
nurza z rozhukanych fal, aby je uspokoić. Czło­
wiek m o ż e  i p o w i n i e n  nietylko poznać przy­
rodę, {ile i opanować ją  w s o b i e  i p o  z a  s o ­
b ą  o ile na to wystarczają jego środki ł)

W szystko to jest słuszne, ale nie do wy­
jaśnienia ze stanowiska mechanicznego monizmu 
lub najnowszego antichrześcijańskiego poglądu 
na świat, jaki przedstawia Strauss. Dlaczego?

Według tego panteistyczrt go poglądu, na- 
tura jest Bogiem sam ym 2). Jeśli więc człowiek 
m o ż e  i p o w i n i e n  wznieść się ponad naturę 
i opanować ją , to tern s tmem może i powinien 
opanować Boga i wznieść się ponad Niego. Już 
zaś to jest niemożliwe i samo w sobie i ze sta­
nowiska monistycznego. Według tego poglądu 
natura jest wszystkością, a po za tą  wszystko- 
śoią nie ma już nic, a więc i po za naturą nic 
być nie może. Wszelako wedle tego poglądu, 
d la swego uobyczajenia człowiek winier. się 
wznieść po nad naturę i stać się jej panem.

Jakże to je s t możliwe, jeśli po za naturą aic 
nie m a?

Tutaj monizm mechaniczny czyli najnowszy 
antichrześcijański pogląd na świat i jego począ­
tek, w oczywistą popada sprzeczność ze sobą sa ­
mym , bo z jednej strony uznaje mechaniczną 
przyczynę za jedyną i najw yższą, a naturalizm 
za jedynie słuszny i prawdziwy pogląd na świat; 
z drugiej zaś strony stawia żądanie ze względu 
na uobyczajenie, by człowiek wzniósł się ponad 
naturę i stał się jej panem w s o b i e  i p o  z a  
s o b ą .  Niemożliwa atoli pogodzić jedno z dru- 
g iem ; jeśli pierwsze, t j .  przyczyna mechaniczna, 
jest prawdziwe, tedy człowiek nie jest zdolny do­
konać drugiego; jeśli przeciwnie , człowiek może 
i powinien spełnić drugie, -  tedy pierwsze, t. j. 
mechaniczna przyczyna, nie jest prawdziwe.

Jeśli dalej jest prawdą, co Strauss powiada, 
że człowiek poznawaniem i uobyczajeniem musi 
się wznieść ponad naturę i stać się jej panem, — 
to nie może on w żaden sposób być prostym u- 
tworem natury. Natura bowiem nie może udzie­
lić istocie wyższych sił i zdolności niż sam a po­
siada. Człowiek sam nie zdoła również nadać ich 
sobie; potrafi natomiast rozwinąć te, które w nim 
zostały złożone. A jednak jego rozum i uobycza­
jenie dowodzą niezbicie, iż posiada wyższe, nad­
naturalne „siły i zdolności", czemu i S trauss me 
przeczy.

Z poprzednich uwag w ynika, że człowiek, 
co do duszy, nie może być żadną m iarą utwo­
rem natury, która może wytworzyć tylko to , co 
jest „naturalne", zdolności i siły.

Skoro zaś dusza ludzka w swojej istocie i 
siłach jest wyższą od natury, to musi pochodzić 
od duchowego pierwiastka twórczego, t. j. od Bo­
ga Duch może pochodzić tylko od ducha i to 
od absolutnego czyli Boskiego ducha, bo w arun­
kowy, możliwy (configens) duch, jak uczy do­
świadczenie, może rozwinąć złożoną w sobie du­
chowość, ale nie zdoła jej zapoczątkować.

(C. d. n.)

ł) Zob. lfira rt „Sur 1’origine des espóces. 
Eyolution et sea consóquences, dans le Con- 

tempory review. January 1972.
L e c  om  t e  „Le dam nism e et 1’origine de 

1’homme

‘) Dr. F. Strausa. Der alte und der aeue
Ol aa be 1877 ■». 162.

ł) Ebend Str. 94 97.

Perfumy, mydła, wodv• i
:*osz ki

K k P y n i C c l  I d o  zębów, pudry, ppzybory do pielętrito-
I  wunia paznokci farb na ^łosy, szminki, 
I  ociy toaletowe itp. w największym wyborze
|  w D ziale P e rfu m erii

^Piotra, i  S p-

w  W I L L I

pod „Trzema różami"
położonej obok łazienem i wprost urocze­
go parku zakładowego i połączonej z niro! 
odrębnem wejściem, są do wynajęcia po 
koje i pomieszkania urządzone z wielkim 
konfortem i wygodami, na dni tygodni lub 
sezony, wedłng umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejscu restauracya i cukiernia. (Także 
pensyonat). Na żądacie wysyła się remizę 
na stacyę w Muszynie. Bliższych informa- 

cyj udziela zarząd.

§) Stanisław Woźniak
zegarm istrz

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ajcarsk ich  k ieszonkow yoh , w iedeńskich ściennych  i 

Sohw arsw aldskioh — % d w u le tn ią  gw aranuyą.
Wszelkie repera oye przyjmuje i takowe juk najlepiej i najt-niej wyk nnje

z gw arancją roczną.

D H O ł l M '  O t i L O S I H Y l  %
po 1 ot. od wyrazu.

LA TA R N IE  powozowe para od złr. 5-— 
do słr. 16 —, L atarn ie  gospodarskie 

ua naftę lob oliwę od 1 — Jo 3-— złr., 
L atarki ręczne od ct. 50 do zł. 3 — pole- 
oa P io tr C brsąstaw ski, handel żelazny we 
Lwowie, plac h-ipitalay 1 (naprzeciw ka­
tedry). F ilia  T a rn o p o l p lae Sobieskiego.

7 u l l o n .
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
in iionycn  cenach ztr. 6 —, 6 —, 7-60, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a po 10 złr. kilo. — D w ór Ł apszyn- 
U rzezany .

Du/a rinmu murowane> °gród wa-
D w U  U U I I I J  rzywuy i Owocowy 2 
morgi, za 7.5O0 zł. sprzedam. Zgłoszenia:! 
„Brzeżany —  K arp aty".

•  • • • • • • • ■ W  ■  V  V  W W W  W W W  W  w  w  w  W W W -------------------------

: PIGUŁKI BLANCARD’A
0  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E  Z  SI  J E  N N Y  M
f  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A h Y Z d  _ i  

P o m y śln ie  sk u tk u ją  w  B ie d a c z c e ,  N i e d o k r w i s t o ś c i ,  B l a d o ś c i  c e r y . ,  w  B y - 
® f i l i a  o r g a n i c z n e j  w  L y m f a t y z m l e  1 w e  w s z y s tk ic h  ch o rob a  h sp o w o d e w a  1
•  D_vch zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, stru m . wole ca szyi, etc.) *-\ 
®Dt)U: 1 Ja 6 Pigułek dziennie. — B LA .N C A R D  Se C“ , 4 0 , r u e  B o n a p a rte . l ł A -*IS.
•  • • • • • • • • • • & • & £ > • • • • • • • • • • •  o

We Lwowie: w aptekaoh PP. Mikolaaoba i Sp. i W iewiórekiego.— W Krako de w 
ap tekach : PP. W iśniewskiego i R edyku

kąpiele jodowe Darkan.
Staoya pocztowa, talsgraf. I kołejawa Kaazyoe - Bogami* I póła, (Śląsk ąnst.)

Najsilniejsze jodowo-bromowe źród ło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czyste) solance kąpać alg moźaa.

Dla dłleel urządzona „oohronk* gdzie mają najiepssy dosór. 
Prospekta g ra tis . 0OF~ Sezon od 16 maja do października. " W
I > r \  W i l h e l m  D o s t r ó ,  ces. radca, lekarz kiernjąoy, 

W IE  v , I. W lppU ngerstrasaa Nr. 10.

M edal Złoty — M ors C ouciu rsŻ U C U t ł *  . w  L_y    —  _

A S T H M A  i K A T A R Y
CtGlRETEK i fROSZIO E S P I CLeczą się 

przez użycie 
D U S Z N O Ś Ć ,  K A S Z E L , u?j*u" f z n T e f Ą * ur*a„ow

Krsacyr, ’

Ekspedycya anonsów
H E  IM R Y K . S C H A  L E H

Wiedeń, I. W ollzeile 11, parter II. piętro
założone w r. 1873 — Telefon 809.

Konto ciekowe ck. pocztowej kasy oszczędności 894.316.
Poleca si( do najtańszej i  najrzeteln iejszej posługi co do zamówień insera- 
tów do wszystkich gazet krajowych i  zagranicznych. Fachowe rady , yrojekta  
na ancmsy, jako też oceny tychie wolne od opłaty N ajnow szy w ielki katalog 

gazet dla inserujących gratis i opłatnie.
Własny zblorewy wykaz w czasopismach „Nowej P ressy“ i Nowego Wied. 
TagWatuu dla anonsow każdej treici, jako to : kupna  i  sprzedaży w każdej 

g a iffi , spółek, ageneyi, zastfpstw , podań o posady i w ypis ofert itd.

~t.i<i.śii rar— — bh— >— — w — — M m a m — m— —

j n  m  w-m - ^ 7* do obrazów i zwierciadeł, ; tk o ‘.eż. ozd 
-JN- ■  I I  by złocone wykonuje, oras wszelkie przed­
m ioty 'lo odnaw ian a i pozłaoam a przyjm uje ta le n ty  Jakóbiak we 
Lwowie nł Sykstnskn 1, 20, zukłKd artysty;:C£io-pozłotniozy.

Oprószamy Szaco-rnycb czytelników, aby z»tna'-iając lub kupując przedmio­
ty  reklamowane w Gozectc Narodowej lub w egide kurzy stając z działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać- się na Gaze.ij Narodową, jak . na źródła, skąd iulor-

T„y,., powoływanie bow.cm zi-lyv i na rozszerz u emacye swoje zac-erpuęii. Tak 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

T P t f i

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1901,

Pociąg godzina 
||pespiel7.

n
osobowy

r r n r
I  2 31 
I  3-35

Szparagi
znane z wyśmienitego smaku 
1 kg. poc-ząwszy od  80 h s l. 
zależnie od grubości (dzienny 

zbiór około 300 kg.) poleca 
O gród  i fa b ry k a  k o n se rw  w 

L u b yezy  K r ó le w sk ie j
poczt* i stacya linii Lw ów -Bełzec.

0. k. uprzyw. gaUoyjski akcyjny JJ

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
R z ą d c a  d ó b r ,  ; 0S £ £ r
tnią praktykę gospodarczą, kurs gorzelniczy 
i rosnmie się na prowadzeniu manipulacyil 
gorzelniczej. Łaskaw e o fe rty : W yd zia ł cen­
tralny Tow arzystw a srzaj. pom ocy urzędni­
ków  prywatnych.

I f a ł n l i l r  P°s‘?P°wy gospodarz, po- 
I s U l U l l l t )  szukuje dzierżawy ok o ło  600
fhorgów i knpna małego folwarku około
100 morgów. W arunki: dobra gleba, po-
rsądne budynki, ładna okolica nad rzeką.
M alinowski —  Bursztyn.

Zbierajcie używ ane  
marki pocztowe krajów i ró
iaege gatunku nawet najzwyklejsze celem 
przygotowania biednych chłopców do sta­
nu kapłańskiego. Daje się w zamian ładne 
pam iątki religijne, jak krzyżyki, medaliki 
iw . Antoniego i św. dziecięcia Jezus s 
F ragi. Zapytania i posyłki adresować nale­
ży : Biuro Betlehem, B regcnz (Yorarlberg).

(S-10

u-ao
rt.śti
7-45
8-00 
810 
8-15 
8-50

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane *<i podług zegara trodkowu-curopejskies-. 

F rajrehodzą de  L w ow a na  dw urzee g łó w n y ;

z Dzomiowiec, ltzkan, Constanoy, Bukareszt*,
/, Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, 
z Podw ołooiysk, Tarnopola, Órzymałowa, Kopyuzynieo,
z Krakowa, B erlina, W arszawy, W iednia, Tarnowa,

Oddział depozytowy
p rzy jm uje  w kłady i w ^pła -a ealioaki ua  racb  lo ek  bie­
żący, p rzy j mu e do p rzechow ania pap iery  w -rtośo iow e 
i udziela  ua takow e zaliczki. -  Nadto zaprow  idzono na 

wzór iżidtyMioyj zagran icznych  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
(Safe  d e  posilni

Za o p ła tą  25 i< ” 5 zł. w. a. rocznie, d epozy ta ryąs*  
o trzym uje  w stalow e, kasie  panoeruey sohowek do wył 
uanego u ży tk u  i pod tasnym  kluoaam , gdzie  bezpieoem e

yw aó m oże sw oje m ieuie lub w a 
;to  k ie ru n k u  poozym ł B - n k  hipo- 
ąoe zarządzew i*.

e się do tego  rod za ju  depozytów  
a tn ie  w oddziale d e p o tj  tow ym .

pospiesin.

osobowy

spieosn. 
| osoliewy

a  d y sk re tn ie  przeoh 
in e  dokum enty . W 
teozny ja k  najdale j

P rzep isy  odnoś-.

pospiosiii.
łubowy

« .« - « ,  u . . . . . ^  . . .------j , .  --------, — Kxes/,owt»
Rymanowa, Sonosa, Przem yśla

*  Cserniowiec, ltzkan , 8taniaławowa, H nsiatyna
s  Brsnchowieo (eodsiennie od 16 maja do 15 września włącznie)
1 Janow a
s Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
s Ławooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza  i Pósstu 
a Sokala i Rawy ruskiej
a Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, B e id a a  

W rocławia, Warszawy, Orłowa, Taraow a, P esa ti
•  Rzesiowa (Lsbacsowa, Jarosław ia, Sambora i Frsemyśla)
1 Stanisławowa (Kórosmóió, Potntor. Chodorowa)
s Janowa
z Skolego, S try ja Kałusza, Chyrowa(Lawooznego od 1|6 do 15/9 
z K rakowa, W iednia, Tąrnowa, Rzeszowa, Roswad. Przew orska 
z Cserniowiec, ltzkan, Bnkaresztu, Jass, Hnsiatyna, Staniał, 
z Podwołoosysk Ó rzym ałow a, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
1 Brzmohowiec (od 16/6 do 15/9 w niedzielo i św ięta)
■ Sambora, s Borysławia, Drohobyeia, S tryja
z Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Órzymałowa, Kozo wy, Brodów
■ K rakow a
s OsorOiowiea, Iitkan , Stanisławowa, 
s Sokala, Bałsoa, Lubaczowa, Rawy rnskiej
s  Bsznehowis (od 16/6 da 16/9 w aiedalolo i święta) 
z Janow a (od 1/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z K rakowa, W iodnią, Tarnow a, Lnbaoaowo. San 
s Brzaohowic (16/6 do 16/9 eodsiennie) 
s Janowa (eodsiennie od 1/6 do 30/9)
a Krakowa, W rooł., Tarnow a, Ja s ła , Przew orska i  Roswadowa 
i  Czarniowiao, ltzkan , Bukaresztu, Hnaiatyna, KSresmezó 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoosysk, K ijow a, Odessy, Brodów, Kopyezynioo. 
s  Podwołoosysk, T arnopola na dworsoo „Podzamcze"

s Tarnopola i Brodów
■ Podwołouzysk, Kijowa, Odes*v i Brodów 
s „ Kepyozymec

Pociąg godzina

pospiesza, 

osobowy

Sanoka, Praomysla

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osoSowy

900
915
9-25

10.26
10-20

1-25
1-65
215
240
255
3-05
3-15
3-26
330

r m
6-30

6-20
6-36 
7,10 
7’25
7-52 
9-80

li 0-30 
11.00
hi-m

m  otrzym ać inoin,-. bo

U w aga z N ocna pora  aaaaosoaa jost 
Ju t wesśśniojssy o 36
c. k. kólei państw, w 
bliższych wyjaśnień, 
s raakładoat jaady.

Powyśsay ozas środkowo-eorupejską 
m inat od aiaoa lwowskiśge. B iare informacyjne 

gmachu Dyrekoyi przy ni. K rasickich i. 5 adsiela 
sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki

odchodzą  z t Lw-> t-a z dw orna g ińw -ioą i.'i

Krakowa W iednia, W. eławia, tlerlina 
Itskan, Cserniowiee, Sta. '-ławowa, Bnkatcna* , -'ounlaui-y 
Krakowa, W iednia, W rooławK. Berlina, <’ .row i, Włinhoia 
Brsnuhowic (od 16 maja do 15 •>—«ś-:.» codziounie)
Ławooznego, Munkaosa, Peszto, loryitławia 
Podwołoozysk, Kijowa, Odeeey, Br-<-.ow 
Stanisławowa, Podwyaokiego, P  tutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia Het lina. Lubaczowa

„ B Warszawy, >:Sy:o*-., i'r /ew o rsk a , K -/-
wadowa, Stróżu, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącza e Sa­
noka, tiymanowa, Iwonicza i .lasł.t 

Skolego, Chyrowa, K ałusza i ,n> w> v»,«u. o«i 1/6 .to lh/U)
Janowa
Podwołoozyrk, Brodów, Kopy r-j-iieo, llnsiat. iłr/ym  Knzowy
Cserniowiee, Stanisławowa, Potntor
Sokala, Bełi> , Luba-towa, Lawy ru k i ej
Janowa (od 1 maja do 15 wt/.eSnia w niedr.iele i święta)
Podwołoosysk (Kijowa, Udessy, B.odów)
Brznchowic (od 16 maja U-j 16 września w nie-lz. i świata) 
Czerniowiec. ltzkan, StaniH. -.wowa. ilasiatyna 
Krakowa, W iednia, W rocławia, Herlirta 

i S try ja (do Skolego tyl!--> rui 1 maja lo 30 wrzeaHia)
, Janowa (ood*iennie od I .uaja do 30 września)
, Brznchowic (codziennie od 16 uia a do 15 września)
, Rseszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
, iśtanieławnwa
, Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/'.) do 30/4 

1902 oodziennie)
, Krakowa, W iednia, Wrooł. Berlina, Warsz. tż-iowa, Tarnowa 
, Ławooznego, Munkacza, Pesztu, Cnyrowa, K v ue , 

Tarnopola i Brodów 
. Sokala i Rew- rus’

Kse-

ri
pospieszn.

osobowy

Brzuohowio (od 16/5 do 15/9 w niedziel, i świętai 
Janow a (od 1/5 do 15/9 „ „
Czerninwieo, ltzkan
Krakowa, Wiednia, Warsz., Prsewnrska. Ko/.vati.>wa, 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozyik, Brodów, Kopymymec, H rzytn^nw i 
Podwołoozysk. Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
Podwołoozysk

Kijowa OdssMy

Tarnopola
Podwołoozysk, Kopyczyniec, Órzymałowa

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


